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HARCERSKA 


GAZETA 


NASTOLATKOW 


hów. 


Takiej uroczystości pola Grunwaldu dawno nie pamiętały. Wczoraj,rf8 
lipca, w rocznicę sławnej bitwy zapłonął znicz przyniesiony przez har- 
cerską sztafetę, która 11 lipca wystartowała z Polichna. Wobec tysięcy 
zgromadzonych harcerzy, kombatantów, Kawalerów Orderu Krzyża Grun- 
waldu, Naczelnik ZHP zwrócił się z apelem do wszystkich druhen i dru- 


Fot. M. Jaworska 


Gdyby tak można było popłynąć w daleki świat przez morza i oceany. A może kiedyś...? 


Firma poetycka 


Polonia nosi numer 1112 


ażdy naród ma słowa, które wynikając 
K z historii służą później pokoleniom jako 
znak tożsamości i drogowskaz. Wśród świę- 
tych słów Polaków jest słowo „Grunwald” 
Wielkość jego i moc wynika nie tylko z pa- 
mięci wielkiej zwycięskiej bitwy, ale ze 
wszystkiego co z nią związane. To zwycię- 
stwo było bowiem nie tylko dziełem mę- 
stwa, ale wszechstronnego i wieloletniego 
wysiłku gospodarczego, politycznego, mo- 
ralnego. Było zwycięstwem pracy i mądroś- 
ci, pozyskiwania innych dla wspólnej spra- 
wy i jedności w sprawach dla Ojczyzny 
najważniejszych. Złożył się na nie trud Wła- 
dysława Łokietka, Kazimierza Wielkiego, 
Władysława Jagiełły, dyplomatyczny wysiłek 
jednoczenia sąsiadów do walki ze wspól- 
nym zagrożeniem. | co może najważniejsze 
— dobvto miecza w obronie słusznej j 


APEL GRUNWALDZKI 


sprawiedliwej sprawy: w obronie pokoju, 
prawa ludów do urządzania się po swoje 
mu, przestrzegania obowiązujących w spo- 
leczności międzynarodowej praw, prawa do 
własnej ojcowizny 
dzą 


nie sięgając po cu 


W tym zaklęta jest tajemnica 600-letniej 
trwałości tradycji Grunwaldu. Imię jego to- 
warzyszyło Polakom w walkach o słuszne i 
sprawiedliwe sprawy, powracało w czasach 
klęsk i upokorzeń nieodmiennie niosąc z 
sobą wiarę w Polskę i jej przyszłość, słusz- 


Dokończenie Apelu na str. 4. Na stro- 
nie tej drukujemy równieź Regulamin 
Odznaki Grunwaldzkiej ZHP oraz Ścią- 
gawkę z historii „Przed i po Grunwal- 
dzie”. 


Syberyjska rekordzistka 


MOSKWA (PAP). Dopiero zdjęcia przesyłane z satelitów oraz statków kosmicznych poz- 
woliły ustalić, że syberyjska rzeka Ob jest rekordzistką jeśli chodzi o liczbę jezior leżących 
w jej dorzeczu. Otóż naliczono tu 579 233 jeziora o łącznej powierzchni 62 140 km kw. 

Warto przypomnieć, że rzeka Ob ma 3 650 km długości, a powierzchnia jej dorzecza 
wynosi 2900 tys. km kw. Do Zatoki Obskiej na Morzu Karskim „wlewa”* ona średnia 


12700 m sześc. wody na sekundę 


„ZŁOTY SZERSZEŃ” 


Historia planetoid, zwanych również asteroidami, liczy sobie nieca- 
łe dwieście lat. Pierwszą z nich, i jak dotychczas największą, o średni- 
cy 1080 kilometrów, odkrył 1 stycznia 1801 roku Włoch Giuseppe 
Piazzi i dał jej imię Ceres. Planetoidy krążą wokół Słońca w strefie 


Poprzednio należał do nieżyjącego już ame 
rykańskiego kompozytora Simona Carfagno. 


Najdroższe skrzypce 


List 


Cześć kochanie! Czy 
Ja tęsknię i wspomii 


wakacji 


Ślisz trochę o mnie? 
e odległe czasy, 


gór pięć co najm 
Pamiętam, 


Przed mymi 
choć go odpęj 
ty, Łatku, 
a ja przyja 

Ewelina 
Przasnysz 


Cudowne dzieci 


MAŁY CHRISTIAN Z LUBEKI 


Ogromna większość zwyczajnych ludzi potrzebuje około 20 
lat, aby nauczyć się tego co w życiu niezbędne, rozwinąć in- 
telektualnie i wzbogacić emocjonalnie. Cudowne dzieci potra- 
fią ten czas bardzo skrócić. Zaczynają mówić od razu całymi 
zdaniami, mają zadziwiającą pamięć, potrzebują mniej snu niż 
ich rówieśnicy i — co najważniejsze — wykazują nieprawdo- 
podobne wprost zainteresowanie wybranymi dziedzinami wie- 


dzy. 
Christian Heinrich Heinecken urodził się w Lubece w r. 
1721. Mając '10 miesięcy myślał i mówił prawie jak dorosły 
człowiek. Wkrótce zaczął studiować Biblię, a potem historię 
powszechną. Pierwszą książkę — poświęconą historii Danii — 
napisal przed ukończeniem 3 roku życia. Uchodził w tym cza- 
sie za eksperta w tym przedmiocie, prowadząc poważne dy- 
uty z uczonymi. z% 
* NiEciy, i intensywny i niszczący go tryb życia doprowa: 
dził wkrótce do jego śmierci. Mały Christian zmarł nie osiąg- 


nąwszy nawet wieku 5 lat. Pozostała po nim tylko SA ża 


pomiędzy Marsem a Jowiszem. W naszym systemie słonecznym od 
kryto do tej pory około półtora tysiąca tych ciał niebieskich. 1112 | tów (około 700 tys. dolarów) nabył włoski 
planetoida nosi imię Polonia (Polska), 1263 imię Varsovia (Warszawa). 
Astronomowie radzieccy przed kilku laty malutkiej planetoidzie o 
średnicy 25 kilometrów odkrytej przez Tamarę Smirnową nadali imię 
Anna German, składając tym hołd pioseńkarce (Anna German zmarła 
w 1982 r.) niezwykle popularnej w Związku Radzieckim. 


„Mieszkam w Pomysku Małym. 
Chodzę do szkoły w Pomysku Wiel- 
kim. Lubię naszą wieś, ale martwi 
mnie, że okolic w których mieszkam, 
a które są zasobne w lasy i piękne 
miejsca, nikt nie opisał. Ą 


Zacznę od mojej wioski: jest mała, 
prowadzi przez nią tylko jedna ulica, 
która dzieli wieś równiutko na połowę. 
Wieś rozciąga się wzdłuż tej ulicy. 
Oprócz domostw są ogrody, co pię- 
knie wygląda zwłaszcza, kiedy kwitną 
kwiaty. Wieś otaczają łąki, a za łąkami 
rozciągają się piękne, wielkie lasy. W 
lesie jest nasyp kolejowy i most. Kie- 
dyś szedł tędy pociąg do Lęborka. Ko- 
ło torów stał młyn — niestety już 
zburzony. Na stacji mieszkają teraz lu- 
dzie. 


W lesie są niemieckie groby. Rosną 
różne kwiaty — róże; konwalie. Za- 
uważyłam zające, sarenkę... -Gdyby 


ktoś z Was tu przyjechał, to by się 
zdziwił — uroku mojej wsi nie można 


wirtuoz Luigi Alberto Bianchi skrzypce Stra- 
divariusa na londyńskiej aukcji Chnistie's. 


„Colossus” instrument powstał w 1716 roku 


(PAP). Za rekordową sumę 400 tys. fun- 


w tak zwanym złotym okresie Stradivariusa br 


T-ek © WIT-ek © WiT-ek 6 WIT-ek 


łożonej na tej samej trasie, bliżej sta- 
cji przeznaczenia. 

© „Chcemy by głos: naszego dzwo- 
nu nigdy nie był głosem alarmu na 
trwogę. By był wołaniem i posłaniem 
przypominającym znaczące daty w hi- 
storii świata i naszego narodu” — po- 
wiedział przewodniczący Społecznego 
Komitetu Budowy, gdy w ubiegłym ro- 
ku, w 43. rocznicę powstania Ludowe- 
go Wojska Polskiego odbyło się uro- 
czyste zawieszenie trzeciego w świecie 


(po Hiroszimie i Nowym Jorku) „Dzwo- 
nu Pokoju i PrzyjaźnisMiędzy Naroda- 


Bianchi oświadczył, iż „jest szczęśliwy, że 
mógł kupić instrument, gdy wiele wspania 
łych skrzypiec bezużytecznie leży w banko 
wych sejfach i szafach pancernych”. Dodał. 
Znany wśród specjalistów pod nazwą że zagra na „Colossusie” podczas koncertu 

w Genewie, który odbędzie się w czerwcu 


Poznański Dzwon Pokoju waży 
1050 kg. Wisi na 16-metrowej wieży, 
a jego dźwięk słychać w promieniu 6 
km. Dzwoni tylko 8 razy w roku 
Ostatnio dzwonił 9 maja — teraz us- 


łyszymy go 22 lipca. 


© „WIT-ku przesyłam ci pocztówkę 
z mojego zbioru — za twoją namową 
zbieram od roku pocztówki z mapka- 
mi. Szczególnie poluję na takie pocz- 
tówki jak ta — z mapką i herbami. 
Prawda, że ciekawe?! 


opisać. Tego nie można wyrazić sło- 
wami. Jest tu po prostu pięknie, szcze- 
gólnie latem — zielono, czerwono, 
kolorowo. Po prostu pięknie... 
Beata Baran 
© Czy wiecie, że istnieją kolejowe 
„bilety wycieczkowe powrotne”? Cena 
biletu  wycieczkowego powrotnego 
równa się podwójnej cenie biletu na 
przejazd w jednym kierunku ze zniżką 
50%. Bilety wycieczkowe uprawniają 
do przejazdu „tam” w dniu wolnym 
od pracy lub w dniach poprzedzają- 
cych dni wolne (np. w piątek poprze- 
dzający wolną sobotę, w każdą sobo- 
tę), przejazd „z powrotem” może od- 
być się w dniu wolnym od pracy lub 
najpóźniej do godziny 9% dnia robo- 
czego następującego po dniach wol- 
nych od pracy (w każdy poniedziałek). 
Przejazd „z powrotem” może być 
rozpoczęty na innej stacji — byle po- 


mi” na terenie poznańskiej Cytadeli 


Mariusz Uważny, Izbiska 


esteśmy członkami 67 I 69 drużyn 

harcerskich działających przy 
Szkole Podstawowej w Ostaszowio, 
gmina Grodziczno. W telewizji obej 
rzeliśmy migawkę filmową z głodują- 
cej Somalii. Dziś na zbiórce podjęliś 
my decyzję, aby pomóc mieszkańcom 
tego kraju. Zdajemy sobie sprawę, żo 
nasza działalność zaspokoi znikomy 
procent ich potrzeb, lecz gdyby inne 


w woj. toruńskim 


drużyny harcerskie | ludzie dobroj 
woli przyłączyli się do nas, byłaby tło 
pomoc znacząca. Nasze 
pójdą w dwóch kiorunkach 
© akcja zarobkowa w środowisku (co 
najmniej jedna miesięcznie) 

e zbioranio datków od społoczoństwa 
naszej wsi (wczośniej rozpropaguje: 


dzialania 


my akcję za pomocą plakatów). Prosi 
my o zamieszczenie naszogo apolu 


Apel drużyn harcerskich z Ostaszewa, 


EEEE. 


ŚJ WYCIĄGNIJMY DŁOŃ Z POMOCĄ 


na lamach „Świata Młodych” I poda 
nie numeru konta, na które można by 
wpłacać datki i zarobione przez nas 
pioniądzo. Oto trość apolu 

Orubny I Druhowioe! 

U schyłku XX wieku aą na świecie 
ludzie, którzy umierają z głodu. Je- 
den z punktów naszego Prawa brzmi 
„Marcerz spieszy Innym z pomocą, 


nie opuści nikogo w potrzebie” 


Prrystąpcie więc wrnz z nami do 
mkcji, którą nazwaliśmy „Chleb ludom 
Atrykl". Ma ona na celu zapobieżenie 
głodowej śmierci wielu z naszych ró 


wieśników 


Proponujemy podjącie jednej akcji 
zarobkowej w miesiącu | przekazanie 


eatej sumy na konto Funduszu Soll 


darności 


67 1 69 DM z Ostaszawa 


Harcarzom z Oslaazawa, jak I in 
nym  zalnieresowanym udzielaniem 
pomocy potrzebującym narodom Alry 
ki, Azji, Ameryki Łacińskiej, podajemy 


numer konta 


1153-17-17 
NBP XV OM Warczawa 


na odwrocie blankietu należy napi 
sać: „Fundusz Solidarności" 


GALERIA 
FOT 


W kwietniu br. 4 Białostocka Drużyna 
Harcerzy „Jodły” ogłosiła również na 
naszych łamach — konkurs fotograficzny 
pod nazwą „Świat w obiektywie dziecka 
Pod adresem organizatorów od fotoama 
torów z całej Polski nadeszły 204 prace 
które „jodełki” zaprezentowały na specjal 
nej wystawie. Autorzy najlepszych zda 
niem jury fotografii było ich trzynać 
aoro — zostali uhonorowani nagrodami i 
pamiątkowymi dyplomami. Spośród tych 


nagrodz wybraliśmy „da druku 


nych my 


trzy, które najbardziej przypadły nam do 


gustu, Gratulujemy ich autorom! 


Na zdjęciach: 


1. Mój świat autor — Krzysztof Siwiak, I. 15, z Gołąbków 


2. Zabawa w chowanego; autor — 


Mielca 
3. Uff... Ostatnia dziurka; autor 
su 


Tomasz Gancarz, |. 15, z 


— Marcin Lis, I. 12, z Zala- 


UWAGA, FOTOAMATORZY! Przypomi- 
namy, że Galeria FOT czeka na ciekawe 
zdjęcia z życia harcerskiego; zbiórki, 
obozy, rajdy to znakomite tematy do do- 
kumentowania, by było co wspominać w 
zimowe wieczory. Na pewno takich zdjęć 
zrobicie tego lata wiele. Najlepsze przyć 
lijcie do nas, zaprezentujemy je w „Świe- 
cie Młodych”, Mogą to być zdjęcia czar 
no-białe, najlepiej o formacie pocztówki, 
lub kolorowe slajdy. Koniecznie opisane 
(eo przedstawiają lub kogo) bądź opa- 
trzone dowcipnym komentarzem. Prosi- 
my też o podanie informacji o autorze 
imię nazwisko, wiek, dokładny adres za- 
mieszkania autorzy zamieszczonych 
w „ŚM” zdjęć otrzymają honorarium 


Dobrze opakowane przesyłki nadsyłaj- 
cie pod adresem: „Świat Młodych”, ul 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, z do- 
piskiem na kopercie Galeria FOT. 


O włos od 
tragedii 


Rano wysiadam z autobusu i pierw 
sze, Co rzuca mi się w oczy, to drob- 
ne okruchy szyby samochodowej roz- 
Sypane na jezdni i w rowie. Domyś 
lam się, że tu musiało zdarzyć się 
coś szczególnego, zapewne także tra- 
gicznego. Przeczucia mnie nie mylą 
Z chaotycznych opowieści tworzy się 
przejrzysty obraz wczorajszych wyda- 
rzeń. Dziewięcioletni Tomek próbuje 
swój nowy rower — kolarkę. Wyjeż- 
dża z bocznej drogi i w ostatniej 
chwili zauważa nadjeżdżającego „,Po- 
loneza'”. Jest jeszcze czas na zaha- 
mowanie, ale kręcenie pedałami w tył 
nie pomaga; hamulce są przecież 
przy kierownicy! Łatwo sobie wyobra- 
zić, co następuje dalej. samochód 
uderza w rower, a rowerzysta wpada 
na przednią szybę i wybija ją głową. 
Po chwili osuwa się na drogę. 

Tomek swoją wycieczkę przypłacił 
długotrwałym pobytem w szpitalu, le- 
cząc urazy poniesione w wypadku. 

— Szkoda roweru — podsumowali 
niektórzy „żartownisie”'. 

Aż strach pomyśleć co by się stało, 
gdyby samochód jechał szybciej... 
Dlatego: Jeśli nie umiesz dobrze jeż- 
dzić, nie wyjeżdżaj na drogę publicz- 
ną! — ta ciągle powtarzana przestro- 
ga jakże jest aktualna. 

Mariusz 
Stok Polski 


ŚPIEWNI 
MBCN 


Słowa: St. Otceten 
Muzyka;,W. Domagła 


OBOZOWE LATO 


Gdzie morska fala brzeg obmywa 


zł 
Gdzie ponad wodą zwiesza się liść 


Możesz odnaleźć tam nasze namioty 
Bo my lubimy w nieznane iść. 
Ref. Daleka droga przed nami 
lecz słońce nieraz nam 
błyśnie 
zabierz ze sobą piosenkę 
| do plecaka włóż uśmiech 
(bis) 
Znów przed namiotem zapłonie 
* . ognisko 
Las nas powita szumem swych drzew 
Kiedy jlż słońce pochyli się nisko 
W niebo popłynie harcerski śpiew. 
Ref. Daleka droga przed nami... 
Szlakiem swych ojców ruszamy w 
drogę 
By znaleźć swoje miejsce wśród was 
Wiele przed nami piętrzy się trudów 
Do walki z losem stajemy wraz 
Ref. Daleka droga przed nami. 


„OCZ 


Najważniejsze to 
uwierzyć w siebie 


Angeliko! (69 nr „ŚM”), Niędaw. 
no bylam w podobnej Sytuacji. Od 
dawna żylam w cieniu mojej przy. 
jaciółki Asi, Kiedy Asia przestąłą 
sią ze mną przyjaźnić, wpadłam w 
rozpacz. Bylam bardzo nieśmiała i 
nie wierzylam w to, ża uda mi 
zdobyć w klasie jakąś pozycję 

Jednak 


się 
postanowiłam o siębię 
walczyć. Przede wszystkim postą- 
nowiłam uwierzyć w siebie, w 
swoje możliwości towarzyskie, w 
Teraz czuję się 
wspaniale, jestem lubiana i sząno- 
wana. Przekonalam się na własnej 


swoją wartość 


skórze, że nie wolno za bardzo 
uzależniać się od koleżanek i 
przyjaciółek, bo w razie niepowo- 
dzenia człowiek czuja się 
zagubiony 

Spróbuj I Ty, Angeliko, uwierzyć 
w siebie 


bardzo 


Ania 


Czy jest sposób na 
zdobycie przyjaciół? 


Skończyłam VI klasę. Z natury 
jestem wesoła i dobrze się uczę. 
Gnębi mnie jednak brak przyja- 
ciół. 

Trzy lata temu zmieniłam szko- 
łę. Wydawało mi się na początku, 
że zostałam zaakceptowana przez 
nową klasę. Ale tak mi się tylko 
wydawało. W rzeczywistości obga- 
dywano mnie na wszystkich prze- 
rwach, nieraz w mojej 
obecności 

Po pewnym czasie zaprzyjaźni- 
łam się z Jolką. Była to przyjażń 
na dobre i na złe. Nie trwała jed- 
nak zbyt długo. Do naszej klasy 
doszła nowa dziewczyna — Anka. 
Anka skłóciła klasę, a także mnie 
z Jolką. Anka zabrała mi przyja- 
ciółkę, z którą było mi dobrze, któ- 
rej ufałam. 

Jestem teraz samotna. Wspólny 
język mam tylko z kolegami ze 
szkoły. Próbowałam wielu sposo- 
bów, aby zdobyć przyjaciół. Nie 
udało mi się. Może ktoś z czytelni- 
ków „paska szczęścia” pomoże 
mi wybrnąć z tej sytuacji 


nawet 


„Kreska” 


Nienawidzę 
przemocy 


Nie znoszę papierosów, alkoho- 
lu, przesadnego szpanu i wszel- 
kiego chuligaństwa. Czuję wstręt 
do dzisiejszego języka młodzieży 
Ogarnia mnie strach, gdy słucham 
i czytam o napadach na bezbron- 
ne dziewczyny. 

Za rok, gdy skończę VIII klasę, z 
pewnością wyjadę z naszej wsi, 
aby dalej się uczyć. Już się boję 
jak to będzie! Przecież jeżdżąc po- 
ciągami i przebywając w obcym 
mieście, w każdej chwili mogę być 
ofiarą łobuza, który np. będzie 
miał ochotę na bliższy „kontakt” z 
dziewczyną. 

Mam nadzieję, że znajdzie się 
wśród czytelników „Świata Młlo- 
dych' chłopiec, który tak jak ja 
nienawidzi papierosów, alkoholu I 
przemocy. Proszę, niech napisze 
do mnie. 

j Ą Agnieszka, 14 lat 

P. S$. Ostatnio ćwiczę kung-fu 
Mam nadzieję, że pomoże mi to w 
sytuacjach zagrożenia. 


l 


WAKACJE Z... 


IAPÓWI 


7 arawanie powracającej z płębi Afry 

ki Równikowej zagradza drogę nie 
przebyta puszcza Ubangi. Uczestnicy 
wyprawy dostrzegają w koronach drzew 
tajemnicze ogniki. Przewodnik wyprawy 
Chamis, Francu: Maks Huber oraz 
przygarnięty przez podróżników mu 
rzyński chłopiec imieniem anga wyru 
szają na zwiady. Niespodziewanie roz 
szalałe stado słoni tratuje tabory. Prze 
rażeni tragarze:tubylcy rozbregają się na 
wszystkie strony, znikając bez śladu 
wraz z cennym bagażem. 


Oprócz trójki zwiadowców z pogro 
mu uratował się jeszcze Amerykanin 
lohn Cort, któremu także udało się 


Tego zdumiewającego odkrycia doko 
nali w 1953 roku dwaj naukowcy: Ame" 
rykanin James Watson i Anglik Francis 
Crick, późniejsi laureaci Nagrody Nobla 
Zbudowali oni model przestrzenny DNA 
w niezwykle prosty sposób, dopasowu- 
jąc do siebie — niczym dziecinną ukła 
dankę — 
szczególnych atomów. Podwójna spiral 
na drabinka stała się kluczem umożli- 
wiającym biologom odkrycie wielu sek- 
retów, będących dotąd wyłączną dome- 
ną natury. 


trójwymiarowe modele po 


w skład DNA wchodzą tylko 4 ele- 
menty, których kolejność w danej 
strukturze jest ściśle określona. Ilość in- 
formacji zaprogramowana za pomocą 
różnych kombinacji tego prostego kodu 
wystarcza, aby dokładnie określić 
wszystkie cechy i funkcje najbardziej 
nawet skomplikowanych organizmów. 


Uczone rozprawy na ten temat pozo- 
stawmy specjalistom. Dla laika wykład z 
biologii molekularnej jest równie niezro- 
zumiały jak narzecze egzotycznego ple- 
mienia. Przyroda zazdrośnie strzeże 
swoich praw, uchylając rąbka tajemnicy 
jedynie przed wtajemniczonymi 

Aby choć trochę uświadomić sobie 
ogrom problemu, z. którym próbują 
zmierzyć się uczeni, wystarczy wspo- 
mnieć, że komórka tak prostego żyjątka 


Jedną z największych sensacji na- 


szych czasów było poznanie budowy 
DNA — substancji decydującej o dzie- 
dziczeniu cech osobniczych wszystkich 
żyjących istot. Okazało się, że plan bu- 
dowy prymitywnych wirusów, roślin, 
zwierząt i ludzi zapisany jest tym sa- 
mym kodem. Związek o skomplikowa- 
nej nazwie — kwas dezoksyrybonuklei- 
nowy jest nieodłącznym składnikiem 
każdej żywej komórki 


jak ameba składa się z około 10 tysięcy 
cząstek. Każda z nich (tych cząstek) jest 
swego rbdzaju wąsko wyspecjalizowaną 
„fabryką” produkującą określony rodzaj 
białka. Sterowanie takimi i podobnymi 
„fabrykami” odbywa się właśnie z po- 
mocą DNA. A w pojedynczej, mikrosko- 
pijnej ludzkiej komórce ilość. zmagazy- 
nowanych tam programów liczy się już 
w miliardach! 


KTR 


przedostać do zbawczej, leśnej gestw 
ny. Aby dotrzeć do najbliższego miasta 
Uberyille, czwórka bohaterów pa 
wieści musi przedrzeć się przez ogra 
mny obszar nietkniętej stopą białego 
człowieka dżungji. W czasie pełnej przy 
nód wędrówki przez” tropikalne knieje 
potykają oni osobliwe plemię Waqdy 
sów bezogoniastych malpoludów 
przedstawicieli gatunku lączącego świat 
zwierząt i ludzi 
kim był Mselo-Talala-Talala noszą 
cy okulary władca „leśnego ludu” oraz 
jak zakończyła się niecodzienna ckspe: 
dycja dowiecie się po lekturze tej inte 


resującej książki 


Naukowcom udało się opanować naj 
prostsze techniki manipulowania gena 
mi, tj lepienie i tworzenie no* 


wych kombinacji fragmentów DNA. Być 


cięcie, 


może w ten sposób uda się w przyszłoś 
ci udoskonalić gatunki wielu roślin, two 
rząc nowe pożądane cechy, jak większa 
plenność czy odporność na choroby wi 
rusowe. 

Oczywiście, najwięcej dyskusji — nie 
tylko w kręgach moralistów — wzbudza 
inżynieria genetyczna dotycząca ludz 
kich zarodników. Optymiści twierdzą, że 
majstrowanie w genach może stać się 
skutecznym sposobem na wyeliminowa- 
nie chorób dziedzicznych poprzez ulep- 
szenie programu uszkodzonej komórki 
O. wiele częściej jednak słychać głosy, 
że „żonglerka” genetyczna może przy- 
nieść więcej szkody niż pożytku. Istnieją 
obawy, że dzięki takim medycznym eks- 
perymentom będzie można np. produ- 
kować za pomocą tzw. „klonowania” 
taśmowo zaprogramowanych wcześniej 
humanoidów. 


Naukowcy nie lekceważą zagrożenia 
płynącego z dynamicznego rozwoju in- 
żynierii genetycznej, porównując jej 
znaczenie z zastosowaniem —_energii 
otrzymanej z rozbicia atomu. Utrata na- 
dzoru nad komórkami ze zmienionym 
aparatem genetycznym mogłaby dopro- 
wadzić do trudnych do wyobrażenia 
następstw. 


W 1974 roku ogłoszono światowe 
memorandum uczonych, zabraniające 
nie kontrolowanych doświadczeń nad 
genami. Opracowano także pewne nor- 
my zapewniające maksimum  bezpie- 
czeństwa przy tego typu doświadcze- 
niach 


ma pysk i rogi kozy. W 
niektórych zaś mie- 
jscach na ciele kozoow- 
cy znajdują się dziwacz- 


Narodziny kozoowcy! 


Każdy uczeń wie, że połączyć za pomocą nie- ne łaty krótkiej koziej 
nie może istnieć zwie- zwykle skomplikowanej sierści. 
rzę, złożone z elemen- techniki genetycznej 


Tak więc na Ziemi po- 
jawiło się nowe zwierzę, 
które nie zostało stwo- 
rzone przez przyrodę, 


mikroskopijny - zarodek 
owcy z zarodkiem kozy. 
Stworzenie, które się 
urodziło posiada zara- 


tów różnych gatunków, 
bowiem gatunki nie mo- 
gą się krzyżować. Regu- 
ła ta jest taka ważna, że 


na jej podstawie odróż- zem cechy dwóch róż- lecz przez człowieka, 
nia się w biologii gatun- nych gatunków: owcy „i stanowiąc jakby żywy 
ki od podgatunków i ras. kozy! Stwór obrośnięty przykład ogromnych 


możliwości nauki. 


długim kręconym futrem 


Jeśli zwierzęta nie mo- 
gą się krzyżować, to sta- 
nowią odrębne gatunki 
— jeśli zaś wydają na 
świat potomstwo — są 
tylko odmianami, rasami 
danego gatunku. Od tych 
zasad istnieją nieliczne 
wyjątki. Na przykład 
muł, który jest efektem 
małżeństwa oślicy Zz 
ogierem. Jest to jednak 
zwierzę bezpłodne. 


Naukowcy z Instytutu 
Fizjologii Zwierząt Uni- 
wersytetu Cambridge w 
Anglii dokonali w 1982 
roku niezwykłego ekspe- 
rymentu. Udało im się 


(0) 
powstaniu 
gatunków 


Jakże zajmujące jest spoglą- 
dać na gęsto zarośnięte wy- 
brzeże pokryte roślinami nale- 
żącymi do różnych gatunków, 
ze śpiewającym ptactwem w 
gąszczach, z krążącymi w po- 
wietrzu owadami, z drążącymi 
mokrą glebę robakami i pa- 
trzeć na te wszystkie tak dziw- 
nie zbudowane formy, tak róż- 
ne i w tak różny sposób od sie- 
bie zależne. Pomyśleć, że pow- 
stały one na skutek praw wciąż 
jeszcze wokół nas działają- 
cych. 

Prawami tymi w najszerszym 
znaczeniu są: wzrost i rozmna- 
żanie(...) prowadzące w kon- 
sekwencji do doboru naturalne- 
go, który ze swej strony prowa- 
dzi do rozbieżności cech i wy- 
mierania form mniej udoskona- 
lonych. 


Twórca teorii ewolucji — 
ć Karol Darwin 


. 


Wokół nich toczyły stę drzewa tak 
łe w odległości paru metrów 

nieprzeniknioną dla wzroku 
«t gdyby ognisko płonęła 
lem, oko nie zdołałoby 
szej ścieżki pomiędzy 
M a kaskadą Ilan, któ 
re splatały je ze sobą, Najniższe gałęzie 
tworzyły pułap na wysokości zaledwie 
pięćdziesięciu stóp nad ziemią. Powyżej 
geste listowie, okrywające drzewa aż 
do wierzchołków, nie przepuszczało ani 
światła gwiazd, ani promieni słonecz- 
nych. W żadnym więzieniu nie mogłyby 
panować głębsze ciemności, żadne mu- 
ry nie stanowiłyby równie nieprzebytej 
zapory 


esto, 
tworzyły 
zasłonę, Ni 


pełnym h 
wykryć najmni 
olbrzymimi 


Fragment 
„Napowietrznej wioski” 
1. Verne'a 


Najdawniejszym praprzodkiem czło- 
wieka był australopitek. Istota ta wzro- 
stu około 1,2 metra poruszała się — jak 
ustalono — w postawie wyprostowanej. 
Kompletny szkielet takiego małpoluda, o 
pieszczotliwej nazwie „Lucy” znaleziono 
w Etiopii. Okazało się, że kości naszej 
kuzynki (australopiteki stanowią boczną 
linię ewolucyjną gatunku homo sapiens) 
pochodzą sprzed 3 milionów lat. Dowo- 
dem, że nie mamy do czynienia ze 
zwierzęciem, był zbliżony do ludzkiego 
kształt żuchwy i znacznie większe niż u 
malp rozmiary czaszki. 

Około 500 tysięcy lat temu na arenie 
dziejów pojawił się pitekantrop. Posługi- 
wał się on już prymitywnymi narzędzia- 
mi i potrafił najprawdopodobniej wyda- 
wać bełkotliwe dźwięki, wyrażające róż: 
ne stany emocjonalne: radość, gniew, 
strach. Stworzenia te umiały także krze- 
sać ogień oraz... znały zasadę działania 
dźwigni. 


W roku 1865 w jaskini nad rzeką 
Neandertal w Niemczech natrafiono na 
szczątki osobnika nazwanego neander- 
talczykiem. Jegomość ów był krępej bu- 
dowy ciała, posiadał potężną klatkę 
piersiową, niskie' czoło, masywną szczę- 
kę i kabłąkowate nogi. Żył na terenach! 
dzisiejszej Europy i Azji około 100 tysię- 


Neandertajczycy żyli na naszej pla- 
necie około 100 tysięcy do 35 tysię- 
cy lat temu 


cy do 35 tysięcy lat temu. Podczas po- 
lowania neandertalczycy posługiwali się 
drewnianymi oszczepami, zakończonymi 
zrobionym z kości ostrzem oraz ka- 
mieńnymi kulami, które służyły im za 
pociski. 
Myśliwi rasy homo sapiens zdomino- 
wali nasz glob około 30 tysięcy lat te- 
mu. Najstarszy przedstawiciel naszego 
gatunku nazwany został człowiekiem z 
Cro-Magnon — od nazwy miejscowości 
we Francji, gdzie odkryto jego szczątki. 
Nasz bezpośredni praprzodek nie tylko 
znał skuteczne sposoby polowania, ale 
trudnił się także zbieractwem. -Opano- 
wał sztukę plecenia, umiał sporządzić 
sieci na zwierzynę, sznury z roślinnych 
włókien czy ścięgien zwierząt. Potrafił 
budować szałasy, chociaż najczęściej za 
mieszkanie służyły mu jaskinie. Na. skal- 
nych ścianach przetrwały do dzisiaj śla- 
dy jego działalności artystycznej: rysun= 
ki zwierząt, sceny myśliwskie itp. 


Człowiek z Croa-Magnon kończy epo- 
kę gestów i bełkotania. Opanowanie 
mowy pozwoliło wymieniać rozmaite 
pomysły otwierając w ten sposób po- 
chód cywilizacyjnego postępu... 7 


Konkurs © Konkurs © Konkurs 
 „Sladami Czarodzieja z Nantes” 


Nie wiadomo jeszcze, jakie ko- 
rzyści gospodarcze przyniesie wy- 
hodowanie przez człowieka krzyżó- 
wek różnych gatunków zwierząt i 
roślin, ale doświadczenia takie pro- 
wadzone są w wielu ośrodkach ba- 
dawczych na całym świecie. W jed- 
nym z instytutów szkockich zaawan- 
sowane są już prace nad stworze- 
niem posiadającym cechy owcy i 
świni. 

Co przyniesie światu rozwój .ge- 
netyki? Udoskonali go czy zdegene- 


uje? Pójdźcie śladami 


Verne'a! 
Puśćcie wodze fantazji! 
© Rysujcie © Malujcie e Piszcie © 
Twórzcie historyjki obrazkowe e 
Konkursowe prace  przysyłajcie 
pod adresem redakcji z dopiskiem 
na kopercie: „Śladami Czarodzieja 
z Nantes". 


Opracował: 


JUSTYN OPARA 


ODCINEK 


Ściągawka z historii 


zzz 


w 1226 r. Konrad Mazowiecki 

Gdy postanowił sprowadzić do Pol- 
a ski rycerzy Zakonu Szpitala 
Najświętszej Maryi Panny Domu Nie- 
mieckiego w Jerozolimie (tak brzmiała 
pełna nazwa rycerzy z krzyżami na pła: 
szczach), nawet nie przypuszczał, jakie 
skutki dla historii Polski będzie miała 
jego decyzja. Krzyżacy — w zamierze- 
niu księcia — mieli bronić jego ziom 
przed pogańskimi plemionami Prus I — 
zgodnie z ówczesną tradycją — nawra- 
cać ich na wiarę chrześcijańską. Na 
podarowanej przez Konrada Mazowiec- 
kiego Ziemi Dobrzyńskiej Krzyżacy za- 
częli więc tworzyć podwaliny przyszłe- 
go państwa. Nawracanie pogańskich lu- 
dów Prus, a potem Litwy stało się pre- 
tekstem dla rabowania, zabijania, zdo- 
bywania nowych ziem — słowem do 
budowania potęgi państwa zakonnego. 

Potęgi jakże dla Polski szkodliwej. 


p <= 


W połowie XIV wieku Krzyżacy nie- 
mal z jednakową siłą zagrażają Polsce 
i Litwie. Zawarta w 1385 roku unia pol- 
sko-litewska wytrąciła krzyżackiej pro- 
pagandzie argument o konieczności 
chrystianizacji Litwy. Lecz na zmianę 
sytuacji politycznej malborscy rycerze 
zareagowali zmianą argumentacji: 
chrzest Jagiełły to tylko pozory, Litwini 
w dalszym ciągu oddają cześć swoim 
bożkom i dlatego my — Krzyżacy musi- 
my używać przemocy. 

Walcząc z Litwą Zakon chciał zara- 
zem utrzymywać pokojowe stosunki z 
Królestwem. Stąd łatwiej zrozumieć, 
dlaczego tak bardzo zależało Krzyża- 
kom na zerwaniu więzów łączących 
oba kraje — Zakon bał się konsekwen- 
cji unii polsko-litewskiej z 1385 roku, 
która zakładała wspólną obronę Litwy 
oraz wspólne odzyskanie utraconego 
polskiego terytorium. Zatem plan Krzy- 
żaków był następujący: najpierw ujarz- 
mić Żmudź i utworzyć olbrzymie — od 
Pomorza po Inflanty państwo krzyżac- 
kie, tym samym zniszczyć Litwę, potem 
przystąpić do generalnej walki z Rze- 
cząpospolitą. 

Malbork nie zaniedbywał też poszuki- 
wań sprzymierzeńców wśród naszych 
wrogów: poparli m.in. plan Władysława 
Opolczyka najazdu na Polskę i jej roz- 


bioru. Znależli sojusznika w królu wę: 
Qlerskim Zygmuncie Luksemburczyku 
— wszak rosnąco w siłę | znaczonie 
państwo polskie mogłoby zagrozić wę: 
gierskim interesom politycznym. Krzy 
żakom sprzyjał również papież. Ryce 
rze z krzyżom na plecach służyli prze 
cież rozpowszechnianiu I umacnianiu 
potęgi Kościoła, prowadzili toż nad Ty 
brem propagandę ukazującą Polskę I 
Litwę jako kraje faktycznie pogańskie 
Tak więc w zbliżającym się nieuch- 
ronnie konflikcie militarnym Polska nie 
mogła liczyć na poważniejszych sojusz- 
ników z Zachodu i Południa. Podobnie 
rzecz się miała z Litwą, która mogła li- 
czyć jedynie na niewielkie wsparcie od- 
działów ruskich i tatarskich. Połączone 
unią państwa zdane zatem były tylko 
na własne siły. Krzyżacy ufni w swą 
militarną potęgę i międzynarodowe so- 
jusze, pewni izolacji Polski i Litwy, par- 


Na zdjęciach: = 
1. Król Władysław Jagiełło — twórca grunwaldzkiego zwycięstwa 

2. Jan Żiżka z Trocnowa — fragment obrazu J. Matejki „Bitwa pod Grunwaldem” 
3. Zawisza Czarny Sulimczyk — również fragment obrazu mistrza Matejki 


l do wojny. Tym bardziej że pozyskali 
do współpracy książąl 
morskich I króla czoskiogo Waclawa 
Luksemburczyka 

Gdy w zajętej przoz Krzyżaków Żmu 
dzi wybucha powsłanie ludowo, Wielki 
Książę Witold i król Wladysław Jagiello 
udzielają powstańcom poparcia. Jost to 
wystarczający powód do wojny. 6 slerp 
nia 1409 roku Krzyżaży ją wypowiada 
ją. 10 dni później pierwsze oddziały 
wojsk Zakonu przekraczają polską gra 
nicę. Trwający od 77 lat formalny, choć 
„niespokojny” pokój, zostaje wtedy ze 
rwany. Jednak zbliżała się zima i po- 
ważniejszych działań wojennych 
podjęto. Zawarty jesienią rozejm oble 
strony poświęciły na przygotowania 


zachodniopo 


nie 


Losy wielkiej wojny zostały przesą 
dzone już w pierwszej bitwie. 15 lipca 
1410 roku obie armie starły się w okoli 
cach wsi Grunwald. Bitwa trwała zaled 
wie kilka godzin (zakończyła się je 
szcze tego samego dnia po zachodzie 
słońca), szala zwycięstwa przechylała 
się to na jedną, to na drugą stronę. Za- 
interesowanych odsyłam do Jana Dłu- 


gosza, który na lamach swoj „Kroniki 
rzeczywińcio z kronikarską pieczołow| 


tością choć bez dbałości o s 


SZCzogó. 
ty oddał atmostorą tamtogo dnia 
Wladysław Jagiollo dowodzący polsko, 
lilawako-ruakim wojskiom odniósł pał. 
no zwyciąstwo, Na polu bilwy poległa 
starszyzna zakonna, lącznia ż 


Wiolkim Miatrzam Ulricham von Jungin 


cala 


gonom 

Wygrana bitwa to joszcza nio wygra 
na wojna. Calłkowilogo złamania potągi 
krzyżackiej nio udało sią WÓWCZĄ4 
osiągnąć. Aby całkowicio zniszczyć Zą 
kon, należało go joszczo pozbawić ma 
lorialnogo | duchowogo poparcia za 
strony papiestwa | cosarstwa Trzeba 
wiąc bylo po wygranej bitwie wygrać 
pokój 


Niektórzy historycy twierdzą, że Pola 
cy zmarnowali grunwaldzkie zwycię 
stwo, żo nia umioli wykorzystać całko. 
wilogo załamania potągi Zakonu Pyta. 
ją: dlaczego Jagiełło zwiekał z dotar 
ciem do Malborka? Dlaczego nie podjął 
generalnego szturmu? Czy w ogóle 
chciał zająć krzyżacką twierdzę? Pyta 
nia można mnożyć, zaś odpowiedzi 
możemy się tylko domyślać: żołnierzo- 
wi polskiemu było spieszno do domu 
gdyż zbliżał się czas źniw. Prowadze 
nie dalszej wojny i udział w niej pro- 
stych żołnierzy to pogodzonie się przez 
nich z utratą zbiorów 
podstawą życia. Nie wiadomo zaś było. 
czy ewentualne łupy wojenne wyrówny. 
wałyby wartość poniesionych w polu 
strat. Ponadto papież, który podtrzymy- 
wał oblężonych Krzyżaków nadzieją 
ma rychłą odsiecz, swoją antypolską 
postawą mógł wpłynąć na obniżenie 
ducha bojowego wojsk Jagiełły. 

Jednak Grunwald został wykorzysta- 
ny w możliwym wówczas do osiągnię- 
cia zakresie. Zawarty w 1411 roku trak- 
tat toruński przyniósł spełnienie tych 
celów, które Polska i Litwa postawiły 
sobie przed wielką wojną: odzyskanie 
przez Litwę Żmudzi, odzyskanie przez 
Polskę Ziemi Dobrzyńskiej, uzyskanie 
przez Polskę odszkodowań za dotych- 
czasowe szkody wyrządzone przez 
Krzyżaków. Więcej nie wchodziło w ra 
chubę: zniszczenie Krzyżaków zachwia- 
łoby przecież dotychczasowym ukła- 
dem sił w Europie. Na nagły wzrost roli 
Polski i Litwy stanowczo nie zgadzało 
się cesarstwo i papiestwo. Dlatego 
traktat toruński był jedynym rozumnym 
i kompromisowym dostosowaniem się 
do warunków panujących w XV-wiecz- 
nej Europie. 


KRZYSZTOF KILIJANEK 
Fot. archiwum 


APEL GRUNWALDZKI 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

ność płynących z historycznego doświad- 
czenia. Ilekroć bowiem słuchaliśmy tych na- 
uk odnosiliśmy sukcesy, zapominając — 
popadaliśmy w nieszczęścia. Stał się więc 
Grunwald przez wieki — jakby wielkim 
symbolem najważniejszych doświadczeń 
narodu i państwa. 

Jesteśmy dziedzicami tej tradycji i zwią- 
zanego z nią doświadczenia. jest więc 
Grunwald nie tylko znakiem miłości Ojczyz- 
„ny, ale obowiązkiem na dziś i na jutro. Zna- 
kiem odpowiedzialności każdego pokolenia, 
więc i naszego. 

Jesteśmy członkami organizacji dumnej 
patriotyzmem. Od zarania swych dziejów 
związanej z tradycją grunwaldzką imieniem 
Zawiszy Czarnego, udziałem harcerzy” w 
walce o niepodległość, z których najmłodsi 
nosili imię Zawiszaków. naszą troską o Pola 
Grunwaldzkie, Orderem Krzyża Grunwaldu 
na związkowym sztandarze. To zobowiązu- 


je! ; 
Dziś, kiedy Ojczyzna przeżywa” niełatwe 
zę h i starszoharcerskich o zwarcie myś- 


kraju. Z niej to tylko wyrosnąć może Grun- 
wald trzeciego tysiąclecia: zwycięstwo po- 
koju, bezpieczeństwo, dobrobyt, nowoczes- 
ność, godne miejsce wśród innych. 

Druhny i druhowie, członkowie drużyn 
harcerskich i starszoharcerskich! 


Wzywamy Was do solidarności w do- 
brym, a więc walki z kultem przeciętności, 
bierności, marazmu, bezrozumnego naśla- 
downictwa, mody na poglądy. Za najlepszy- 
mi pójdą inni! 


Wzywamy dziś z pól grunwaldzkich 
wszystkie drużyny, którym bliskie są te 
ideały o podjęcie służby grunwaldzkiej — 
niech Wasze drużyny będą przykładem ze- 
społów wzorowo organizujących swą pracę, 
konsekwentnie i solidnie wykonujących za- 
planowane zadania — bądźcie dla swojego 
środowiska zespołem godnym naśladowa- 


nia. 


Apelujemy 0 pielęgnowanie tradycji 
grunwaldzkiej w Waszym środowisku. 
Otoczcie opieką Kawalerów Krzyża Grun- 
waldu, miejsca związane z tradycją Grun- 
waldu. Poznajcie historię Bitwy pod Grun- 
waldem. Zastanówcie się „jakie korzyści 
przyniosła ona Państwu Polskiemu. 


Związek Harcerstwa Polskiego jest odzna- 
czony Orderem Krzyża Grunwaldu II klasy. 
Otrzymał to odznaczenie za udział i bez- 
przykładne męstwo harcerzy w wojnie 
obronnej 1939 roku oraz za zasługi bojowe 
jednostek harcerskich w czasie hitlerowskiej 


okupacji. 


Niech pamięć bohaterów tamtych dni 
wyznacza kierunki pracy waszych drużyn w 
trosce o pokój, dobro i szczęście ludzi. Har- 
cerska służba społeczeństwu dziś to spraw- 
ne działanie. Miarą każdego działania jest 
sukces. Bądźcie ludźmi sukcesu w służbie 
społecznej. 


„Na slowie harcerza polegaj jak na Zawi- 
szy”. Te słowa potwierdzenia Przyrzeczenia 
Harcerskiego wiążą nas także z grunwal z- 
ką tradycją. Jej symbolem jest Odznaka 
Grunwaldzka ZHP. Pokażcie te tradycje 
swoim rówieśnikom w szkole i innych dru- 
żynach. 

Podejmijcie wyzwanie! Przystąpcie do ry- 
walizacji! Do walki z własnymi słabościami! 
Stańcie do Apelu! Okażce się godnymi 
miana Grunwaldzkiej Drużyny Związku Har- 
cerstwa Polskiego. 


Główna Kwatera ZHP 
Poła Grunwaldu, 15 lipca 1987 r. 


E J JL; 
- Związku 


MIN odznaki Grunwaldzkiej 
Harcerstwa Polskiego 


1. Odznaka Grunwaldzka ZHP jest ustanowiona dla upamiętnienia odznaczenia Związku 
Harcerstwa Polskiego Orderem Krzyża Grunwaldu. 

2. Odznakę Grunwaldzką ZHP nadaje Główna Kwatera ZHP najlepszym drużynom har- 
cerskim i starszoharcerskim, które odpowiedzą działaniem na Apel Grunwaldzki, kul- 
tywując patriotyczne tradycje narodu polskiego i harcerskiej służby Ojczyźnie. . 

3. Apel Grunwaldzki Główna Kwatera ZHP ogłasza co roku w dniu 15 lipca z pól Grun- 
waldu, wzywając drużyny do realizacji zadań. 

4. Realizacja zadań Apelu Grunwaldzkiego trwa w okresie każdego roku harcerskiego od 
29 września — rocznicy dekoracji Sztandaru ZHP Orderem Krzyża Grunwaldu — do 
9 maja — rocznicy zwycięstwa nad faszyzmem. 

5. O przystąpieniu do realizacji zadań Apelu Grunwaldzkiego drużyny meldują podczas 
Harcerskiego Startu macierzystej komendzie hufca ZHP i Naczelnikowi ZHP. 

6. Po zakończeniu realizacji zadań, drużyny składają w macierzystej komendzie hufca 
raport adresowany do Naczelnika ZHP. Komenda hufca ZHP. na podstawie oceny dru- 
żyny i zrealizowanych przez nią zadań przesyła do 30 maja do Głównej Kwatery ZHP, 
drogą służbową, wniosek o nadaniu drużynie Odznaki Grunwaldzkiej wraz z rapor- 


tem drużyny o realizacji zadań. 


7. Uroczyste dekorowanie sztandarów (proporców) drużyn Odznaką Grunwaldzką doko- 
nywane jest w dniu 15 lipca każdego roku, podczas zlotu na polach Grunwaldu. 

8. Drużyny wyróżnione Odznaką Grunwaldzką wpisywane są do Księgi Drużyn Grun- 
waldzkich ZHP założonej w Muzeum Grunwaldzkim. Drużyny wyróżnione mają pra* 
wo' posługiwać się tytulem „Drużyna Grunwaldzka ZHP” i prawo przyznawania swoim 
członkom Znaku Zawiszy przez okres 3 lat. 

9. Wymagania Znaku Zawiszy określa Główna Kwatera ZHP. 

10. Symbolem Odznaki Grunwaldzkiej i Znaku Zawiszy jest stylizowany znak graficzny 
wzorowany na Pomniku Grunwaldzkim. Plakieta Odznaki Grunwaldzkiej jest nabijana 
na drzewce sztandaru (proporzec drużyny). Znak Zawiszy noszony jest na środku le- 


wej kieszeni munduru. 


Ni. Jeżeli drużyna swoim postępowaniem przyniesie ujmę honorowi Związku Harcerstwa 
Polskiego, może być pozbawiona zdobytego wyróżnienia i uprawnień decyzją Głów- 
nej Kwatery ZHP podjętą na wniosek terenowych władz haicerskich lub z inicjatywy 


własnej. 


12. Regulamin wchodzi w życie z dniem zatwierdzenia. 
(Regulamin powyższy jest załącznikiem do uchwały nr 35 RN ZHP z dnia 6 czerwca br.) 


IMISTRZOWIE 


DALEKOWSCHODNICH 


Kick-boxing nie pochodzi ze Wscho- 
du, lecz narodził się w Stanach Zjed- 
noczonych. Dziesięć lat temu słynny 
Bruce Lee, a potem John Ree wymyś- 
lili formułę walki, która dajo szansę 
rywalizacji karatekom niezależnie od 
szkoły czy stylu. Z powodzeniem mo- 
gą stanąć do pojedynku na macie 
zwolennicy shotokanu, kyokushinkal, 
taekwondo czy kung-fu 

Kick-boxing ma bardzo proste | jas- 
ne reguły. Atakować można pięściami 
i stopami cały korpus przeciwnika 
oraz głowę. Za każdy cios rękawicą 
otrzymuje się 1 pkt, za celne uderze- 
nie nogą w tułów 1 pkt, w głowę 2 


wyskoku odpowiednio o 1 pkt więcej 
Zabezpieczenia — rękawice, kaski, 
ochraniacze stóp — powodują, że 
walki nie tylko są ciekawe i dają pel- 
ną szansę sportowego wyżycia się, 
ale przede wszystkim są bezpieczne 
Urazowość w kick-boxingu jest niemal 
zerowa. | to właśnie dla Bruce'a Lee 
było najważniejsze. Bez zabezpie- 
czeń walka karateków „na poważnie” 
mogła skończyć się niebezpieczną 
kontuzją. 

Pojedynki w kick-boxingu rozgrywa- 
ne są w trzech rodzajach 
1) semi-contact — walka przerywana 
jest po każdej akcji. Akcje zawodni- 
ków na macie uważnie obserwują 
trzej sędziowie i każdorazowo przyz- 
nają punkty. Niedozwolone są ciosy 
wyprowadzane z pełną siłą. Zawod- 
nik, który użyje zbyt mocnej techniki, 
jest dyskwalifikowany; 

2) full-contact — pojedynek przypomi- 
na starcia bokserów. Walczy się w 
ringu, dozwolone są silne trafienia, 
sędziowie po każdej rundzie wpisują 
na kartę punkty; 

3) light-contact — jest to mieszanka 
wymienionych form. Walka i sędzio- 
wanie są identyczne jak w full, z tą 
różnicą, że nie można mocno ude- 
rzać. 

Do niedawna kick-boxing w ogóle 
nie był znany w Polsce. Po sukcesie 
Piotra Siegoczyńskiego na mistrzo- 
stwach świata tę niezwykle atrakcyjną 
dyscyplinę uprawia już ponad trzy ty- 
siące zawodników, w blisko 30 sek- 
cjach. Animatorem kick-boxingu w na- 
szym kraju jest obecny trener kadry. 
Andrzej Palacz. W 1979 roku spotkał 
w Budapeszcie Austriaka Petera Lan- 
ga i Włocha Darii Gambę, którzy 


uczyli kicku Węgrów. Chętnie udo- 
stępnili Palaczowi podręczniki, kase- 
ty, foldery. Wkrótce utworzył on na 


SZTUK wa) 


Politechnice Warszawskiej najsilniej 
szą sekcję w kraju 

Właśnie u Palacza pobiorał lekcje 
Siegoczyński Jogo sukcos w mistrzo:. 
stwach świata był olbrzymim zasko: 
czeniem. Węgrzy. nio 
przygotowanego hymnu polskiego. 
Zwyciężył w somi-contakcie. W Pols 
ce tylko w tej formie dozwolone są 
walki 


mieli nawet 


Sukces Siegoczyńskiego w 1985 r 
zwrócił uwagę organizacji światowej 
WAKO na nasz kraj Polacy potrafili 
wykorzystać koniunkturę Wkrótce 
zgłosili chęć zorganizowania w War- 
szawie Pucharu Europy. W stolicy zja 
wili się prawie wszyscy najlepsi i Po- 
lacy wypadli w tym towarzystwie re- 
welacyjnie. Okazało się, że nie tylko 
Siegoczyński ma szanse na sukcesy 


Także Wojciech Cieślak, Cezary Pod- - 


raza, by wymienić najbardziej efek 
townych zawodników. Goście, z pre- 
zesem WAKO George Brucknerem, 
nie mogli się nadziwić, że Polacy 
walczą na tak wysokim poziomie. Nie- 
wiele brakuje im do RFN-owców Wal- 
tera Reinera, Waltera Lange, Angli- 
ków Alfie Lewisa, Kevina Brewertona, 
nie licząc karateków USA. 


Właśnie Amerykanin Troy Dorsey 
wydaje się obecnie jedynym godnym 
przeciwnikiem Siegoczyńskiego: Do 
tytułu mistrza świata w 1985 roku Pio- 
trek dołożył złoty medal za rywaliza- 
cję europejską w 1986 roku, a także 
pierwsze miejsce w mistrzostwach 
Europy w tym roku w formie light. Do 
kompletu brakuje mu tylko tytułu w 
formie. full, który w jego wadze posia- 
da Dorsey. W październiku przy okaz- 
ji 10-lecia WAKO w Monachium odbę- 
dą się mistrzostwa świata. Siegoczyń- 
ski ostro pracuje na treningach, aby 
wystartować nie tylko w semi, ale tak- 
że w full. Obserwując ciężki wysiłek 
innych kadrowiczów wydaje się, że 
już po championacie w RFN Polacy 
na stałe zaliczani będą do potęg w 
kick-boxingu. Może wtedy dostaną 
zgodę na uprawianie w kraju najbar- 
dziej efektownej formy — full 


JUSTYN OPARA 


Fot. M. Sokołowska 
Repr. M. Włodarski 


Na zdjęciach: 

1. Za chwilę zostanie ogłoszony 
werdykt przyznający tytuł mistrza 
świata w kick-boxingu Polakowi — 
Piotrowi Siegoczyńskiemu 


2. Kick-boxing jest formą walki dają- 
cą szansę rywalizacji zawodnikom 
różnych  dalekowschodnich 
walki 


stylów 


W Długich Starych, 


pod okiem mistrzyni 
„Kopciuszek, „Lekcja” 
1 kabaret 


„GLOBUS”, teatrzyk Klubu Spokojnych 
Serc, powstał z jej inicjatywy cztery lata te- 
mu, Zaczynali od przedstawień kukiełko- 
wych: „Kopciuszka”, „Trzewików szczęścia”, 

Królewny Śnieżki”. Potem przejął zespół 
pan Konstanty Biernat z WDK w Lesznie. 
Wtedy porzucili lalki i teraz występują sami 
w prostych kostiumach domowej roboty. 

— Najpierw wystawiliśmy fantastyczną 
bajkę „Oni z Onigashimy”, po to bym mógł 
zobaczyć kogo na co stać. Potem były dłu- 
gotrwałe ćwiczenia ruchowe i próby prze- 
znaczone na doskonalenie dykcji. Wreszcie 


' dwudziestominutowa „Lekcja” bez słów. 


Aktorzy wchodzą na scenę z książkami w 
rękach, potem odkładają je na bok, skupie- 
ni w gromadce podtrzymują globus — 
symbol planety. Rozlega się salwa z karabi- 
nu maszynowego, przez salę przebiega 
czarno ubrana dziewczynka z samolotem w 
ręce. Koniec beztroskiej zabawy. Grozę 
podkreśla nastrojowa muzyka, zmiksowana 
z najlepszych utworów polskiego rocka. Z 
desek wstają już inni ludzie: w białych, tek- 
turowych maskach maszerują przy dźwię- 
kach orkiestry wojskowej. Dziewczynka w 
czerni, oprócz samolotu trzyma teraz w rę- 


więc zakłamanie współczesnego świata. Ale 
oto wchodzi druga, z naręczem kwiatów. 
Rozdaje je zamaskowanym postaciom, a jej 
pocałunek powoduję zerwanie masek. Teraz 
„czarna” czuje się zagrożona, odrzuca 
kwiat, będzie atakować. Osaczona musi się 
jednak poddać. Zwycięzcy otaczają krę- 
giem tarczę z uśmiechniętym słońcem. 

„Lekcja”, wystawiona w Międzynarodo- 
wym Roku Pokoju, zyskała uznanie aż w 
kancelarii Przewodniczącego Rady Państwa, 
o czym świadczy pismo wklejone do kroni- 
ki (najlepszej w województwie), a prowa- 
dzonej przez Kasię Gajewską. Widowisko 
prezentowano 23 razy, m.in. na międzywo- 
jewódzkim sejmiku Wiejskich Zespołów 
Teatralnych we Włoszakowicach, w le- 
szczyńskim WDK uświetniła Międzynarodo- 
wy Dzień Teatru, a wszyscy mieszkańcy 
Leszna mogli ją obejrzeć podczas dni swar 
jego miasta na rynku. 


— Kto jest autorem tego pomysłu — 
pytam po spektaklu, 

— Wszyscy układaliśmy scenariusz — 
mówi skromnie pan Kostek. — Dziewczynki 
podpowiadały mi rozwiązanie poszczegól- 


Na zdjęciach: 


1. „Lekcja”, wystawiona w Międzyna- 
rodowym Roku Pokoju, zyskała uznanie 
aż w kancelarii Rady Państwa 


2. Pani Stefania Gajewska — gospody- 
ni Klubu Rolnika w Dlugich Starych 


Po chwili zwierza się, że chwilowo mają 
dosyć poważnych problemów, więc dla od- 
miany robią kabaret. Pomysł zrodził się 
podczas nagrań dokonywanych dla ćwicze- 
nia wymowy. Iza Pietrzak, znana Z niepo- 
hamowanego ternperamentu (to ponoć ona 
przegnała z zespołu wszystkich chłopaków), 
zaczęła improwizować. Uczestniczki woje- 
wódzkiego konkursu recytatorskiego: Ala 
Muemzberg (laureatka II nagrody) i Danka 
Kaczmarek wplotły bajki La Fontaine'a 
przygotowane na konkurs. Agatka Kaczma- 
rek z zerówki, z tekturowym ogonkiem i 
wielką czerwoną kokardą we włosach była 
znakomitą „Kaczką dziwaczką. Warto 
wspomnieć, że filarem zespołu jest teź ro- 
dzeństwo Wróblewskich: Kasia, Agnieszka i 
Tomek (jedyny chłopak który „ocalał” w tej 
grupie). 


Ala zachęca wszystkich do zabawy pio- 
senką o deficycie uśmiechu. A jej koleżan- 
ka śpiewa o tym, czego pragną nie tylko 
dziewczyny. 

Pani Gajewska namawia zespół do tańca, 
odmawiają, są zmęczone. Niedawno wróciły 
z pegeerowskich pól, gdzie wyrywały chwa- 
sty. Nie po raz pierwszy pomagały swojemu 
mecenasowi. Pod wodzą pani Steni, bywal- 
cy klubu oczyszczali pola z kamieni, poma- 
gali w zbiorze buraków. 

Dwa lata temu sami przeprowadzili re- 
mont klubowego dachu, położyli nową wy: 
kładzinę. Tak się przy tym napracowali, że 
postanowili wprowadzić zakaz palenia w 
klubie. Niech wykładzina jak najdłużej wyg- 
ląda jak nowa. 

— (o będzie po kabarecie? — pytam na 
zakończenie pana Kostka. 

— Marzę o wystawieniu „Małego Księ- 
cia”. Zagrałbym razem z nimi w tym przed- 
stawieniu_. 


Niewykluczone, że następny spektakl tea- 
trzyku „Globus” będzie utrwalony na wideo. 
Pani Stefania postanowiła zdobyć dla klubu 
aparaturę. Niełatwa to' sprawa, ale moja 
rozmówczyni dokonała już wielu niezwy- 
kłych wyczynów: m.in. udało się jej ściąg- 
nąć do Długich Starych artystów z Piwnicy 
pod Baranami. Nie darmo jest Mistrzynią 
Pracy Klubowej w województwie. 


MARIA ROJEK 
Fot. Stefania Gajewska 


ku kwiat — symbol dobrej woli. Uosabia nych scen. Genowefa Kaczmarek 
ika SASA GWARANCJE NIEBEZPIECZNE ZNALEZISKO 
rum”. Hehryk Sosna — operator koparki 


wykonujący wykop pod garaże na terenie 
huty natrafia w głębokiej na 1,5 metra dziu- 
rze na jakieś żelastwo. Okazuje się, że to 
potężna, stalowa szyna. Wezwani na po- 
moc robotnicy próbują odkopać ją lopata- 
mi i właśnie podczas tej pracy odkrywają 
fragmenty... bomb lotniczych. Zawiadamiają 
dyrekcję huty, milicję i wojsko. 

Pierwsza na miejscu znaleziska zjawia się 
ekipa saperów ze śląskiej jednostki MSW. 
Żołnierze ostrożnie odsłaniają cztery bom- 
by. Okazuje się jednak, że jest ich więcej 
Czekają więc na przyjazd specjalistycznej 
grupy saperów. 

Nazajutrz przyjeżdżają saperzy z jednost- 
ki odpowiedzialnej za oczyszczanie woje- 
wództwa katowickiego z niewypałów i nie- 


W HUCIE „FERRUM” 


wybuchów. Dowodzi nimi mjr Tadeusz Kru- 
piński. 

Do godziny 21.00 saperzy usuwają 10 
bomb. Następnego dnia lokalizują dałsze 
dziesięć. Niestety, spod ziemi ukazują się 
wciąż następne. Praca jest niezwykle żmud- 
na i niebezpieczna. Tu liczy się każdy ruch. 
Żolnierze sprawdzają powierzchnię ziemi 
wykrywaczem metali, a następnie usuwają 
poszczególne jej warstwy, dobierając się do 
śmiercionośnego ładunku. Kpr. Stanisław 
Nowak, st. szer. Marian Mistal i szer. Wła- 
dysław Opiela ostrożnie wyjmują bomby z 
wykopu, z 

Mjr Krupiński przypuszcza, że bomby lot- 
nicze pochodziły ze znajdującego się w 


pobliżu lotniska magazynu. Wypełnione są 
materiałem wybuchowym sprawnym tech- 
nicznie, natomiast powierzchnia jest skoro- 
dowana do tego stopnia, że nie sposób ok- 
reślić ich pochodzenia. Być może przygoto- 
wano je do wysadzania huty przed wkro- 
czeniem wojsk radzieckich w styczniu 1945 
roku. W wypadku eksplozji strefa rażenia 
obejmowałaby obszar o promieniu 1 kilo- 
metra. OSY 


Na szczęście niebezpieczeństwo zostało 
zażegnane i 21 stukilogramowych bomb 
lątniczych przetransportowano specjalnym 
samochodem na poligon wojskowy, gdzie 
zostały zdetonowane. 

(kk) 


* SAMOCHODY STARTUJĄCE 
W Il ELIMINACJACH PUCHARU PO 


I PRZYJAŹNI LGŁUSA DEMOKR. GJI 


dk, HU 


W dniu 24 maja 1987 roku na torze mi o pojemności skokowoj 1300 cm Radzieckiego, Jurij Sorow, oc 


zywiścia 
„Poznań”* rozegrane zostały wyścigi  szoścć, pochodzące od samochodów na „Ładzio' 
samochodów o Puchar Pokoju I Przy. produkowanych w krajach państw so W klasio B-8 większość samochodów 
jażni, będące drugą tegoroczną elimi-  cjalistycznych z uwzględnioniom pro: napędzana była odpowiadnio przyslo 
nacją w cyklu rozgrywek o mistrzostwo dukcji licencyjnej sowanymi silnikami pochodzącymi z ra 
Krajów Demokracji Ludowej. W klasie A-2 większość zawodników dziockich osobowych „Lad”, Samocho 
Zawody samochodów w dyscyplinie startowała na odpowiednio przygotowa: dy toj klasy rozwijają na prostych od 
wyścigowej odbywają się w dwóch kla: nych samochodach marki Lada. Ścigall clnkach toru prędkość powyżoj 200 
sach samochodów: się na nich zawodnicy z Czochosłowa: km/h 


— klasie A-2, samochodów  tury- 
stycznych produkcji krajów socjalistycz- 


cji, Bułgarii, Niemieckie] Republiki Do- 


ZENON DUTKIEWICZ 
mokratycznej, Polski, Węglor I Związku 


nych o pojemności silnika do 1300 cm Radzieckiego. Czochosłowacy | zawod- Fiotaoora 
sześc. nicy z NRD startowali również na sa- 
mochodach „Skoda 120". 
— klasie B-8, tzw. formule „Ester”, Zwycięzcą zawodów w toj klasie sa- AVJA zwycięzcy wyścigu klasy B-4 
są to samochody wyścigowe z silnika-  mochodów został zawodnik Związku  Czechosłowaka Wacława Lima > 
0 KU L || Z © J z PY > | | P 
Kilińskiego 7b/11, 47-220 | oczta 
A Ą Kędzierzyn-Koźle, woj. |; 4 zddadź A 
opolskie, pyta, co robić z z 
7 © © nadmiernie rozwiniętymi J 
pazurkami u świnki mor- 0 ÓW ców 
skiej. PT z. OBO CZ REDET 


ENCYKLOPEDIA 
ZIELONEJ SZKOŁY 


nia jest odpowiednia pora do 

okulizacji jabłoni, grusz, 
śliw, czereśni, wiśni, moreli, brzosk- 
wiń i róż szlachetnych. Okulizacja 
polega na ścięciu pąków wraz ze 
skrawkiem kory z pędu odmiany 
szlachetnej i założeniu go w nacię- 
cie wykonane na korze dzikiego ga- 
tunku zwanego podkładką. Pąki ści- 
nane do okulizacji nazywamy oczka- 
mi, zaś pędy z których się je ścina 


Od połowy lięca do końca sierp- 


owocowych 


Na zrazy odpowiednie są pędy 
długości, od 40 do 80 cm, rosnące w 
zewnętrznej partii korony, odpo- 
wiednio zdrewniałe, co można poz- 
nać po tym, że są elastyczne, sprę- 
żyste. Po ścięciu pędów trzeba na- 
tychmiast obciąć: z nich blaszki liś- 
ciowe i przylistki, zostawiając ogon- 
ki od listków. Ścięte zrazy można 
przechować do trzech dni zawinięte 
w folię lub wilgotną ligninę i umie- 
szczone w miejscu chłodnym, piwni- 


Na podkładce robimy nacięcie ko- 
ry w kształcie litery T. Brzegi kory 
odchylamy lekko od góry, ujmujemy 
oczko za ogonek osuwamy pod korę 
(rys. 1 d, e, f). Noże okulizaki mają 
po przeciwległej stronie ostrzy spe- 
cjalną kostkę do podważania kory i 
wsuwania oczka. Po usunięciu ocz- 
ka odcinamy tę część tarczki, która 
nie weszła pod korę i dociskamy 
oczko palcami. Następnie owijamy 
miejsce szczepienia rafią lub pa- 


U wielu ssaków pokojo- 
wych często dochodzi do 
ich nadmiernego rozrostu. 
Przyczyną tego zjawiska 
jest niedostatek ruchu i 
niewystarczające ścieranie 
stale rosnącej substancji 
rogowej pazurków.  Na- 
dmiernie rozwinięte pazury 
mogą być przyczyną po- 
ważnych dolegliwości, 
utrudniają chodzenie i czę- 
sto powodują dokuczliwe 
schorzenia. 

Zbyt długie pazury trze- 
ba po prostu obciąć! Za- 
bieg -powinien. w zasadzie 
wykonać lekarz weterynarii 
lub hodowca z większym 


akwarium — nigdy szybą, 
ale drucianą lub plastikową 
siatką! Klatki z gryzoniami 
ustawiamy w miejscu za- 
cisznym i wolnym od prze- 
ciągów 


Artur Ziemiński, Niewod- 
na 55, 38-124 Wiśniowa 
n/W, woj. rzeszowskie, pro- 
si o kilka podstawowych in- 
formacji dotyczących ho- 
dowli większych gatunków 
papug. 

Już średniej wielkości pa- 
pugi, takie jak świergotki, 


pomieszczeń stosowanych 
do hodowli większych ga- 
tunków papug, są one także 
bardziej od mniejszych ga- 
tunków wymagające pod 
względem żywienia. Po- 
karm dla nich przeznaczony 
musi być bardzo urozmai- 
cony, czysty i świeży. 

Duże papugi trzymane 
pojedynczo wymagają czę- 
stych kontaktów i zabaw z: 
opiekunem. Są wtedy psy- 
chicznie zrównoważone, 
wesołe i wykazują zaintere- 
sowanie w prowadzeniu 


— zrazami. Uprawne odmiany jab- cy lub lodówce. skiem folii omijając oczko. Przy doświadczeniem. Możemy roselle i aleksandretty wy-  „dyskusji” ze swoim karmi- 
łoni można okulizować na siewkach Oprócz podkładek i zrazów trzeba sprawnej = okulizacjj ponad 90% też samodzielnie przywró- magają klatek o bardzo so-  cielem. Tylko taka papuga 
jabłoni, najlepiej na siewkach od- _przygotować do okulizacji ostry nóż oczek przyjmuje się. Można zwięk- cić prawidłowy kształt i  lidnej konstrukcji. Papugi może nauczyć się powta- 
miany Antonówka lub na podkład-. ogrodniczy zwany okulizakiem i szyć szansę przyjęcia przez zakła- wielkość pazurów u nasze- swoimi silnymi dziobami  rzania ludzkiego głosu 


kach jabłoni rozmnażanych. wegeta- 
tywnie. Odmiany grusz okulizujemy 
na siewkach dzikiej gruszy polnej 
lub na sadzonkach pigwy w celu 
otrzymania grusz karłowych. Cze- 
reśnie okulizujemy na siewkach dzi- 
kiej czereśni ptasiej, a wiśnie za- 
równo na siewkach czereśni jak i 
antypki. Śliwy i morele okulizujemy 
na dzikiej śliwie zwanej ałyczą. 
Brzoskwinie można okulizować na 
ałyczy lub na siewkach brzoskwiń. 
Róże szlachetne na siewkach dzi- 
kich róż polnych. Siewki do okuliza- 
cji lub inne podkładki powinny być 
dwuletnie co oznacza, że nasiona 
wysiane wiosną 1986 roku nadają 
się do okulizacji latem 1987 roku. 
Dla celów amatorskich mogą być 
również siewki starsze, kilkuletnie, 


wiązania: paski folii polietylenowej 
lub rafię. 

U siewek dwuletnich okulizację 
wykonujemy na pniu, tuż nad zie- 
mią, lub kilkanaście centymetrów 
wyżej. Siewki starsze należy okuli- 
zować w koronie. W ten sposób 
można zakładać oczka na gałęziach 
starszych drzew, jeśli pragniemy 
zmienić odmianę na inną. Dla uzy- 
skania róż krzaczastych zakładamy 
oczka na siewkach tuż nad ziemią, 
natomiast róże pienne otrzymujemy 
przez okulizację dobrze wyrośnię- 
tych podkładek na wysokości 1 me- 
tra od ziemi. Okulizację wykonuje- 
my następująco. Zraz ujmujemy le- 
wą ręką w taki sposób, aby oczka 
skierowane były w dół, a palec 
wskazujący znalazł się pod ocz- 


danie po 2 oczka na każdej pod- 
kładce. Przyjęte oczko można roz- 
poznać w 2 tygodnie po zabiegu. Są 
one oliwkowozielone, a ogonek liś- 
ciowy brązowieje i odpada. W na- 
stępnym roku na wiosnę ścina się 
podkładkę nad oczkiem a z nich 
wyprowadza jeden pęd i koronę. 


AUGUSTYN MIKA 


Zielona poczta 


Jacek Stachowicz z Bytomia i kil- 
ku innych Czytelników piszą mi o 
niepowodzeniach z prażeniem kuku- 
rydzy pękającej odmiany Bąkowska. 


go pupila, ale jeśli się na to 
zdecydujemy, to tę operację 
przeprowadzamy bardzo 
ostrożnie. Do obcinania pa- 
zurków u zwierząt nie wol- 
no używać nożyczek! Doz- 
wolone jest używanie róż- 
nych typów cążek kosme- 
tycznych, ale tylko takich w 
których powierzchnie tnące 
stykają się ze sobą, a nie 
mijają jak w nożyczkach. 
Stosowane przyrządy po- 
winny być niezbyt duże -i 
naprawdę bardzo ostre. Du- 
żą pomocą jest druga oso- 
ba, która będzie przytrzy- 
mywać pacjenta. 


mogą bardzo szybko zni- 
szczyć klatkę wykonaną ze 
zbyt słabego materiału. 
Szczególnie mocne i odpor- 
ne na manipulacje silnym 
dziobem muszą być 
drzwiczki w klatce. Papugi 
są to bardzo inteligentne 
ptaki i łatwo znajdują wyjś- 
cie z klatki, czego konsek- 
wencją są częste obserwa- 
cje papug zbiegłych z nie- 
woli. Poza specjalnymi wy- 
maganiami pod względem 


Wszystkie papugi pochodzą 
z klimatu tropikalnego, po- 
trzebują więc dużo słońca i 
ciepła. Podczas upalnych, 
letnich dni możemy je wy- 
stawiać razem z klatką np. 
na balkon luk do ogródka. 
Świeże powietrze i kąpiele 
słoneczne wpływają bardzo 
korzystnie na ich stan zdro- 
wotny. 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. Jerzy Dąbrowski 


Aleksandretta obrożna — Psittacula crameri, pochodząca z 
Półwyspu Indyjskiego, to jedna z częściej hodowanych du- 


. ł diz Uprzedzając tegoroczne niepowo- Agnieszka Sobocińska, żych papug vw 
które można okulizować na gałąz- kiem, które ma być ścięte. Cięcie dzenia pragnę przypomnieć, że ku- | „. m.lesława Chrobrego 
kach, a nie przy ziemi, jak to się z zaczynamy w odległości 1,5 cm nad  kurydza pękająca nie pęka jeśli nie |- _ * 9 

30d/32, 60-681 Poznań, 


reguły czyni u siewek dwuletnich. 
Oczka do okulizacji pobieramy z 
silnych, dobrze wyrośniętych pędów 
rocznych, zwanych zrazami. Amato- 
rzy mogą pobierać zrazy z jakich- 
kolwiek zdrowych drzew wartościo- 
wych odmian rosnących w ogród- 
kach przydomowych, działkowych 


lub w sadach towarowych. Warto / 


jednak pamiętać, że wiele odmian 
uprawianych w dużych sadach to- 
warowych jest mało przydatnych dla 
celów amatorskich z powodu dużej 
wrażliwości na choroby. Najlepsze 
do uprawy są następujące jabłonie: 
James Grieve, Priam, Delikates, 
Spartan, lIdared; grusze: Lipcówka 
Kolorowa, Faworytka, Konferencja i 
- Lukasówka; śliwy: Brzoskwiniowa, 
Renklodą Ulena, Stanley, Węgierka 
$ Wczesna; czereśnie: Rivan, Blado- 
ż) różowa, 'Biitnera Czerwona; wiśnie: 
Łutówka, Nort Star, Wczesna z 
- Prim; brzoskwinie: Red Haven, Ki- 


e>8 


Wczesna, 'Reliance; morele: - 


oczkiem i kończymy około 2 cm za 
oczkiem. Ścinamy więc oczko wraz 
ze skrawkiem kory i drewna. Skra- 
wek. kory i drewna zwany tarczką 
powinien być najcieńszy, lecz na ty- 
le gruby by był sztywny i dał się 


-wsunąć pod korę. Sposób prowa- 


dzenia noża oraz widok ściętego 
oczka jest pokazany na rys. 1 a, b, 
c. Najlepsze do okulizacji są oczka 
ścięte ze środkowej części pędu. 


dojrzeje jak należy na roślinie! Po- 
nieważ lato mamy w Polsce trochę 
za krótkie warto kukurydzę wysie- 
wać do doniczek, hodować rozsadę 
na oknie i wysadzać wyrośniętą roz- 
sadę do gruntu pod koniec maja. 
Tak uprawiana kukurydza wcześniej 
zawiązuje kolby, dojrzewa i pęka 
przy prażeniu. 


(am) 


ł 


chętnie odpisze na listy do- 
tyczące chomików od po- 
czątkujących hodowców 
tych gryzoni 


Marcin Frąckowiak, ul. 
Warszawska 6a/1, 78-400 
Szczecinek, woj. koszaliń- 
skie, chce zająć się hodowlą 
chomików ale nie wie, czy 


„lepsza będzie dla nich klat- 


ka, czy też akwarium. Jeżeli 
ma to być specjalna klatka 
do hodowli gryzoni — to 
oczywiście będzie lepsza 
niż akwarium. Natomiast 
jeśli jest to zaadaptowana 
do potrzeb - gryzoni klatka 
po kanarku — wówczas lep- 
szym rozwiązaniem będzie 
pielęgnacja chomika-w ak- 
warium. Akwarium należy 
wysłać papierem lub pia- 
sklem zmieszanym z torfem 
albo trocińami. Przykrycie 


Zielony deszcz 
w Moskwie 


MOSKWA (PAP). „Kolorowe” deszcze 
spadły w pierwszych dniach czerwca w 
niektórych rejonach Moskwy i okolic. Na 
parkowych alejkach i astalcie pojawił się 
zielonkawy pył, taki też odcień miały de- 
szcze. 

Jak wyjaśnił dyrektor moskiewskiego oś- 
rodka hydrometeorologicznego i kontroli 
/*grodowiska naturalnego, Jurij Osipow, win- 
na temu jest tegoroczna spóźniona wios- 
na. Długo trwały chłody i gdy nagle się 
ociepliło, jednocześnie zaczęły kwitnąć 
wszystkie gatunki drzew. Normalnie czas 
kwitnienia jest różny. W tym roku jednak, 
jakby: próbując nadrobić opóźnienia, za- 
kwitły jednocześnie „wyrzucając' w po- 
wietrze duże ilości pyłków, które zostały 
uniesione przez wiatr na dużą wysokość, a 
następnie spadły wraz z deszczami 

Zjawiska takie są niezwykle rzadkie. Wy- 
niki analizy nie pozostawiają wątpliwości 
— zielone zabarwienie deszczów spowo- 
dowane zostało pyłkami z drzew 


Most rozsuwany 


KOSZALIN (PAP). W Darłowie (woj. ko- 
szalińskie) przystąpiono do budowy orygi- 
nalnego mostu rozsuwanego, który połą- 
czy osiedle mieszkaniowe i ośrodek wypo- 
czynkowo-leczniczy leżące po obu stro- 
nach kanału portowego. Most ten, który 
zastąpi rozebrany kilka lat temu most zwo- 
dzony, oddany zostanie do użytku w tym 
roku. Oryginalność tej budowy polega na 
tym, że dwa skrzydła mostu zamiast pod- 
nosić się w górę — chować się będą w 
nabrzeżach kanału, co umożliwi swobodną 
żeglugę kutrom rybackim i statkom handlo- 


wym 


W pogoni za rekordem 


Okazuje się, że najwyższy na świecie 
pomnik zwycięstwa znajduje się w Stanach 
Zjednoczonych, a dokładniej — w Teksa- 
sie. 

Stan Teksas w USA dąży od początku 
swego powstania do tego, aby wszystko, 
co największe na świecie, znajdowało się 
właśnie na jego terenie. 

« Najwyższy pomnik zwycięstwa znajdują- 
cy się w tym stanie ma 173 metry wyso- 
kości. Na szczycie potężnej kolumny umie- 
szczono ważącą ponad 200 ton 5-ramienną 
gwiazdę, która jest symbolem stanu Te- 
ksas 

Pomnik został wzniesiony w latach 
1936-39. Symbolizuje zwycięstwo Ameryki 
Północnej nad wojskami atakowanego Me- 
ksyku. 


Pies na... dolary 


(PAP). Z głośnym szczekaniem czarny spaniel 
służby celnej, wabiący się Bear, rzucił się w ba- 
gażowni nowojorskiego lotniska na jedną z pa- 
czek załadowywanych właśnie na samolot lecą- 
cy do Ameryki Południowej. Nie chodziło jed- 
nak tym razem o narkotyki czy ladunki wybu- 
chowe, w wykrywaniu których wyspecjalizowa- 
no już wiele psów, a nawet pewną loszkę. Tym 
razem szło o nielegalny wywóz z USA większej 
ilości dolarów. Bear mający znakomity węch 
wyczuwa je na odległość. 


Autorką mego, portretu jest Agnieszka Sza- 
dy — członkini Rzepklubu 


Redaguje 
Włodzimierz 


Cześć! 
Oto werdykt 


na — Kintana”. 


SKOWRONEK 


-„.zanucił 
i humor mi wrócił. 


NA WAGARY 


idę wesoły 
zamiast do szkoły. 


KROKUSY 


Za ich zrywanie 
dosłaniesz lanie 


SŁUPEK RTĘCI 


śpiewem plaków, 
marzeniami. 


WIOSNA 


Chodzi po'świecie 
i otwiera kluczami 
kluczami złotymi 


pąki na drzewach 
i kwiaty na ziemi. 


ogólnopolskiego 
konkursu fraszkopisarskiego: 


Najwięcej głosów i | miejsce — „An- 


Podniósł się powyżej zera 
więc świat kolorów nabiera. 


Il miejsce — Beata Toczewska. 


Zapachniało, zaszumiało 
słonecznymi podróżami, 


SŁOŃCE WIOSENNE 


W polu jesteś żytem, 
w jeziorze — błękitem. 


III miejsce — Kasia Paliwoda. 


kluczami srebrnymi — 


Lewiński 


jury 


— Tyle razy prosilem, żebyś zamyka- 
la na noc okno, kochanie... 


Sporo jurorów głosowało na Magdę 
Zawisłowską. Oto jej wiosenny wier- 
szyk: 

Wiosna stroi się jak panna 

W błękit nieba, w blask promieni, 

W ciepły wietrzyk, w pierwsze kwiaty, 

W krzyki piaków, / szał zieleni. 

Wiosna śpiewa w rytm słowika, 

Z echem śmieje się nad ranem 
I nie widzi, że tuż obok 
Stoi lato. Zasłuchane. 


Zadaniem konkursu było napisanie 
fraszki, a nie wiersza, więc Magda zo- 
staje laureatką poza konkursem. Na- 
grody wyślemy pocztą. Gratulujemy 
laureatom, dziękujemy jurorom! 


„Beczka miodu — łyżka dziegciu” — 
jest takie przysłowie. Do naszej beczki 
dolano, niestety aż dwie łyżki. Pierwsza 
— to kartki pisane przez tę samą oso- 
bę podpisującą się różnymi nazwiska- 
mi. Oczywiście tych głosów nie braliś- 
my pod uwagę. Drugą łyżkę dziegciu 
dolało nam nasze dziewięcioletnie kon: 
kursowe „cudowne dziecko'* przysyła- 
jąc nam fraszkę Jana Sztaudyngera ja- 
ko własną. Plagiat to nie fraszka! Do- 


3 rośli za takie rzeczy stają przed są- 


dem! Daliśmy się nabrać. Bijemy się w 
piersi aż dudni! 

Wasi 
Brzęczysława | Rzep 


— Tak jakoś wyszło — mruknął Marcin czerwieniejąc. 


Z miny Kasi trudno było cokolwiek wyczytać. Jadła spoglą- 
dając na Marcina z zaciekawieniem dziecka. Braciszek starał 
się wydłużyć swoją niedużą postać. Prostował się, wyciągał 
szyję. Wszystkie te zabiegi mogły świadczyć tylko o tym, że 
chłopak -siostry podoba mu się przynajmniej zewnętrznie. 
Średnia siostra natomiast zachowywała się, jakby chciała goś- 
ci nakarmić na zapas. Popychała w ich stronę półmisek z zie- 
mniakami, półmisek z mięsem i salaterkę z surówką. Wyraz 
twarzy miała jednak podejrzany. 

Babcia krzątała się między kuchnią a stołem. Marysia stara- 
ła się jej pomóc, ale jednocześnie chciała siedzieć przy stole, 
żeby obserwować rodzeństwo. Stanowczo nie podobała jej się 
mina Małgosi. Wpijała oczy w gości, a zwłaszcza w młodsze- 
go. Marysia dobrze znała swoją siostrzyczkę. Bała się, że za 
chwilę Małgosia z czymś wystrzeli. 

— Powiedz mi, Marcin — wystrzeliła Małgosia — jak to jest 
możliwe, żeby zostać na drugi rok? 

— A powiedz, jak to jest możliwe, żeby mieć aż cztery tró- 
je? — zawołała piskliwym głosem Marysia. — Nie mieszaj się 
do nie swoich spraw. - 

— To pan, młody człowieku, postanowił powtórzyć klasę? 
— zainteresował się dziadek Pieczarkowski. — Ciekawe. A 
cóż ty mnie, Felicjo, dźgasz widelcem w nogę? — zaprotesto- 
wał, wyciągając spod stołu rękę babci uzbrojoną w widelec z 
drewnianą rączką. — Czy człowiek stary jak ja nie może, wie- 
dzieć, dlaczego pan Marcin postanowił spędzić w tej samej 
klasie jeszcze jeden rok? ; 


— Ja opowiem — dziadek otarł usta. — Ja opowiem, bo on 
tak wszystkiego nie potrafi powiązać. 

Marysia wbiła oczy w stół. Ona sama nie wiedziała jeszcze, 
dlaczego Marcin tak często zmieniał szkoły i bardzo się bała, 
że za chwilę usłyszy historię rasowego nieuka, którego wyrzu- 
cano ze szkół. O takich mówi się spadochroniarz. Według niej 
określenie to było pogardliwe. 

Umilkły łyżki, widelce i noże, bo dziadek Marcina wygodniej 
rozsiadł się na krześle, zastanawiając się w jaki sposób 
wszystko opowiedzieć, żeby wypadło przekonywająco. Według 
niego bowiem, Marcin był człowiekiem, któremu najwyraźniej 
nie szło w życiu. Ę 

Wnuk zrobił się czerwony i oczami błagał o milczenie. 

— Pięć lat temu jego mama pojechała do Francji... No i 
wtedy on najpierw wylądował u jednych krewnych, potem u 
drugich. A jak lądował u trzecich, to nie bardzo go cncieli 
przyjąć do szkoły, bo jego świadectwo... 

Marysia pomyślała, że ten proszony obiad staje Marcinowi 
kością w gardle. Wolałby siedzieć w swojej przybudówce i 
jeść suche ziemniaki, byleby nie słuchać płaczliwego głosu 
dziadka. Staruszek bowiem tak się wzruszył, że w jego niebie- 
skich oczach zabłysły łzy. Marysia poczuła, że natychmiast 
trzeba coś zrobić. Coś, co przerwie opowieść. Ona dowie się 
wszystkiego od Marcina, ale on jej to powie wtedy, kiedy sam 
będzie chciał. i 

— Ja zaraz coś pokażę! — zerwała się od stołu, nie wie- 


RZEPKLUB 
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dząc, co chce pokazać. Machnęła niechcący ręką i przewróciła 
dzbanek z kompotem. 

— No, to już nam pokazałaś — babcia przy pomocy dziadka - 
zawijała brzeg obrusa, żeby kompot nie ciekł na podłogę. 4 
Marysi zbierało się na płacz. Zdjęła ze stołu pusty dzbanek, 

otarła ręką nos i oczami poszukała pomocy u dziadków. 

Dziadek Pieczarkowski spokojnie przełknął kęs mięsa, nabił 
na widelec następny i zwrócił się do wnuczki: 

— Nie życzę sobie takiego zachowania przy stole. Jakieś 
wstawanie, wymachiwanie rękami. Jeżeli skończyłaś jeść, to 
bardzo proszę, wyjdź z kuchni i daj nam dokończyć obiad. A 
pan, młody człowieku, może dotrzymać towarzystwa mojej 
wnuczce. 
> Marcin pospiesznie wstał zza stołu, podziękował i wybiegł z 

uchni. 

— Jego świadectwem można było, za przeproszeniem, pa- 
nie nauczycielki wyprawić na tamten świat. Ono było jak oczy 
bazyliszka — podjął dziadek Marcina. 

Opowiadał tak obrazowo, że dzieci znieruchomiały. Prawie 
widziały straszliwe świadectwo, na widok którego nauczyciele 


mrą jak muchy. Prawie słyszały złowieszczy chichot świadec- 
twa. 
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Chwilę panowało milczenie. Mniamnia postękiwała przez 
sen. Uczony próbował dobrać się do kubła na śmiecie i okrop- 
nie hałasował w szafce pod złewozmywakiem. 

— Marysiu — głos babci pełen był urazy. — Dlaczego nic 
mi o tym nie powiedziałaś? Babci rodzonej nie powiedziałaś. 

Marysia milczała. 

— Nie wiem — odszepnęła w końcu. — Może dlatego, że 
nie byłam pewna, czy on mnie polubił. Na początku nawet roz- 
mawiać ze mną nie chciał. 

— Jezus Maria! — babcia położyła rękę na ustach. — Chy- 
ba nie narzucałaś mu się? To byłoby okropne. 

— Nie, babciu, nie! — wmieszała się Kasia. — Ona mu tyl- 
ko ściągi słała. On na początku nie chciał... k 

— (Cicho smarkata — przerwała Marysia. — Jesteście ok- 
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ropni — powiedziała. — Gdybym przyszła i tylko napomknęła 
coś o jakimś chłopaku, zaraz byście mnie za język ciągnęli, a 
tego nikt nie lubi. z 

| wyszła z kuchni. Słychać było jak wyciera nos, coś mówi i 
biegnie po schodach. 

— Rzeczywiście chyba byśmy ją ciągnęli — przyznała się 
babcia. — Pójdę do niej, bo się na śmierć zapłacze. 

Dziadek wyjrzał przez okno, włożył okulary, wyjrzał jeszcze 
raz i ogłosił: 

— Nigdzie nie pójdziesz, Felicjo. Małgosia prowadzi jakie- 
goś starucha i jakiegoś smarkacza. Bierz się za obiad. 

— Kasiu, dziecko kochane, dolej do zupy trochę wody — 
powiedziała słabym głosem babcia. 

Kasia nabrała kubek wody i chlusnęła do garnka. 

Małgosia prowadziła gości po schodkach, zapowiadając 
pyszną zupkę jarzynową, mięso, ogóreczki i kompocik. Babcia 
i dziadek słyszeli, jak wnuczka wiedzie gości przez korytarz. 

Ustawili się obok siebie. 

— To jest właśnie Marcin — przedstawiła gości Małgosia. 
— AK ten pan, to dziadek Marcina. Zadek niestety musiał zo- 
stać w domu, bo on nie lubi Uczonego. 

— Bardzo się cieszymy — zaczął godnie dziadek. — Wiele 


„o panach słyszeliśmy i ogromnie nam miło. Pieczarkowski je- 


stem, a to moja żona, Felicja Pieczarkowska. —_ 

— Nadzwyczaj mi przyjemnie — uśmiechnęła się babcia do 
gościa. Ten ucałował ją w rękę. To samo uczynił wnuk, a po- 
tem pomylił się i omal nie pocałował w rękę dziadka. 
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— Ateraz, proszę państwa 
— mówi magik w czasie wy- 
stępu — żeby pokazać, iż nie 
ma tu żadnego oszustwa, 
poproszę na estradę kogoś z 
widowni. Kogoś o kim nie 
można by było powiedzieć, 
że jest ze mną w zmowie. O, 
może tego chłopca! Chodź tu 
na estradę! Prawda, że wi- 
dzisz mnie pierwszy raz w 
życiu! 

— Oczywiście, tato... 


— No nie, młody człowieku. Aż taki stary to ja nie jestem — 
dziadek wyszarpnął dłoń. — Człowiek ma tyle lat, na ile się 
czuje. 

— No, to ja nie tak dawno byłem stary — uśmiechnął się 
młody człowiek. 

* 

Zupa wyszła cienka, ale podano ją w posażnej wazie babci 
Pileczarkowskiej. Dziadek Marcina łakomie spoglądał na ta- 
lerz. Wreszcie przysunął go i uchwycił łyżkę. 

— Ale zapach — westchnął przymykając oczy. 

— Dziadku — mruknął wnuk. 

— A cóż ty mnie, dziecko, tak poskramiasz? — zdziwił się 
dziadek. — Pani gospodyni przyjemnie, kiedy chwalę obiad, 
prawda? — zwrócił się do babci. 

— Oczywiście — kiwnęła głową. — Może jeszcze pozwoli 
pan trochę zupki? 

Dziadek podstawił talerz. Zjadł trzy porcje czyniąc obrazowe 
porównania między zupą stołówkową a domową. Za każdym 
razem, kiedy prosił o dolewkę, wnuk szeptał: dziadku”. 

— A cóż ty mi uwagę zwracasz? — ofuknął go wreszcie 
staruszek. — Pani gospodyni przyjemnie, kiedy gościowi sma- 
kuje. A może ty się dziadka wstydzisz? 

— Dziadku — powiedział wnuk z rozpaczą. 

Marysia zaczerwieniła się. Pilnie popatrywała na rodzeń- 
stwo, chcąc się dowiedzieć, jak przyjmują jej chłopca. 


Dokończenie na str. 7 


